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Robotnicy 


7a kilka miesięcy minie trzy- 
dziesty trzeci rok mojego posło- 
wania. Ciężkie losy  cheiały, 
żebym —zaraz%w pierwszych mie- 
siącach — jako najmłodszy poseł 
w parlamencie austryjackim, sta- 
nął na czele walki z potentatem 
austryjacko - galicyjskim hrabią 
KAZIMIERZEM BADENIM, „mężem 
żelaznej ręki“, który wsparty na 
bezwzględnem zaufaniu starca na 
tronie, miał „uratować: Austrję. 
Był to największy w historji oszust 
i gwałcici»l podczas wyborów. 
Dziś po tak długim okresie czasu, 
w którym przed mojemi oczyma 
upadło czterdzieści kilka gabine- 
tów ministerjalnych, znów losy 
chciały, żem nie mógł usunąć się 
od walki z Rządem znacznie mło- 
dszege ‘Kazimierza, Który mimo, 
młodości swojej, ma już Karty w, 
historji wyborów w zmartwych- 
wstałej Polsce .. 

W —itym jak na życie jedno- 
stki— dość długim czasiezmogłem | 
obserwować zachowanie się robo- 
tników w ruchu politycznym. 
Jeden rys tego zachowania się 
rzuca się w oczy. Robotnicy pol- 
scy — w wielkiej masie — gotowi 
są do cierpliwego znoszenia zmian 
politycznych, choćby dla siebie 
niekorzystnych i wcale nie są 
„rozpolitykowani”, jak się to im 
często zarzuca. Niezwykle ciężka 
- dola robotnicza absorbuje ogromną 
masę energi na walki ekonomiczne, 
na tysiące trosk o zdobycie Kawał- 
Ka .chleba, uratowanie . „nagiego“ 
życia. 


Drugim rysem jest IDEALIZM, 
oparty na MORALNOŚCI, której 
robotnicy nigdy nie zgodzą się 
wyłączyć z polityki. „Polityko- 
wanie“ robotników jest równocze- 
śnie ciągłym apelem do MORAL- 
NOSCI. 


Trzecią cechą tego ruchu po- 
litycznego jest apel do PATRJO- 
TYZMU PANSTWOWEGO, przy- 
czem Państwo jako organizacja 
policyjna, ustrój PRZYMUSU, za- 
mienia się w myśli „politykujące- 
go“ robotnika w jakąś nadrzędną 
organizację POMOCY i OCHRONY 
człowieka. 


Sam blask tytułów minister- 
jalnych, sama zewnętrzna forma 
władzy, o ile nie jest ona pomo- 
cą i obroną, budzi odrazu nie- 
zmiernie łatwo w masie robotni- 
czej odruch niechęci, satyry a nawet 
nienawiści wobec czegoś ob- 
cego. Minister, Który zjeżdża na 
odczyt i otacza się Kordonami po- 
licyjnemi, może być pewny żywio- 
łowej niechęci robotników. 


Nędza mas, jako wynik nied- 
balstwa, lub wrogiej polityki rzą- 
dowej, jest najcięższym argumen- 
tem w polityce robotniczej. Skoro 
ten argument zostanie ZROZUMIA- 


NY I UTRWALONY wśród robo- 


a walka 


tników, MA ON SIŁĘ ŻYWIOŁU. 

Zaufanie Klasy robotniczej do 
swoich wodzów jest duże ale wcale | 
nie ślepe. „adna „popularność“ | 
wodza nie utrzyma w masach| 
ufności, jeżeli znikaą UCZCIWE 
jej podstawy. Obecnie przeżywa-| 
my wśród robotników polskich 
jeden z największych upadków 
osobistej popularności. NAJDŁU- 
LEJ trwa zaufanie do pracy, 
uczciwości*i rozumu czło- 
wieka, który posług 
środkami czystymi 
pokarza robotników pluga- 
wą mową. 

Wobec ubóstwa środków wy- 
twarzania się opinji politycznej 
wśród robotników, ZGROMADZE- 
NIA ROBOTNICZE odgrywać m'- 
szą z natury rzeczy ogromną rolę. 
zadna klasa ludności nie nauczyła 
się tak korzystać z prawa zgro- 
madzenia się jak robotnicy. Nie 
myślę nad tem się rozszerzać, ale 


sługująca się w tym stopniu zgro-| 
madzeniami, musi być polityką 
ZROZUMIAŁĄ, dla szerokiej masy 
a nie krętą i ciemną. 


Już z tych kilku uwag; które 
się nasuwają każdemu, natrzące- 
mu z miłością i szacunkiem na 
polityczny ruch ciężko pracujacej 
i nędznie nagradzanej masy robo- 
tniczej, staje się rzeczą jasną, że 
ten ruch polityczny musi być 
RUCHEM SOCJALISTYCZNYM. 
Socjalizm jako IDEALIZM nowo" 
czesnej klasy pracującej; jako 
ciągły apel do MORALNOŚCI 
SPOŁECZNEJ, jako krytyczny 
ruch umysłowy wobec dzisiej- 
szych krzywd i nonsensów 

ustroju kapitalistysznego; 
staje się w politycznym ruchu 
robotniczym przewodnikiem i czyn- 
nikiem kształtującym umysłowość 
i moralność robotniczą. Jest to 
zjawisko powszechne. 


K. O. Nr. 60,398. 


Cena 30 groszy. 


Decyzja Sądu. 
Odpis postanowienia. 
Nr. dz. pos. niej. 2178 

Sąd Okręgowy w Łodzi na posie- 
dzeniu niejawnem w dniu 13 grudnia 
1929 r po rozpoznaniu wniosku Proku- 
ratora o zatwierdzenie zajęcia Nr. 54 
(143) czasopisma „Łodzianin“ z dnia 14 
grudnia 1929 r. 

Postanowił: 
Z mocy art. 38 ust. 1 i 4, 76, 77 i 
18 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej z dnia 10 maja 1927 
r. o prawie prasowem Dz. U. R P. nr.1 
z 1928 r. poz. 1: 

a) zatwierdzić dokonane przez Łódz- 
kiego Starostę Grodzkiego w dniu 14 
grudnia 1929 r. za L. BP. 1623-29 za- 
jęcie nakładu pierwszej, drugiej, piątej 
i szóstej stronicy Nr. 54 (743) czaso- 
pisma „Łodzianin* z dnia 14 grudnia 
1929 r., jako zawierającego w artykule 
p. t. „Do prostego człowieka“ znamiona 
przestępstwa z art. 129 K, K, oraz na- 
ruszającego w artykule p. t. „8-ma z 
rzędu konfiskata "Łodzianina" przepisy 
art. 30 i 60 Dekretu prasowego z dnia 
10 maja 1927 r. Dz. U. R. P. Nr. 45, poz. 
398. 

b) w pozostałych częściach zajęcie 
tego druku uchylić. 

c) zakazać rozpowszechniania po- 
wyższych artykułów. 
Za zgodność świadczy 
Starszy Sekretarz Wydziału I Karnego 


zauważę tylko, że polityka, po-| IGNACY DASZYŃSKI. H. Birke 


Nowe wydanie rządów sanacyjnych. 
Czy system „pułkowników ” zastąpią „bartlowcy” 


My dążymy do całkowitego zlikwidowania „pomajowego systemu rządzenia“. 


Sanacja była przekonana do osta- 
tniej chwili, że Sejm nie zdobędzie wię- 
kszości na wyrażenie votum nieufnocci 
rządowi pułkowników p. Kazimierza 
Świtalskiego. A tymczasem znalazła 
się nietylko bardzo znaczna większość 
na obalenie gabinetu p. Świtalskiego, 
lecz ta sama większość kategorycznie 
domaga się zlikwidowania całego „po- 
majowego systemu rządzenia“ i powo- 
łania rządu opartego na zaufaniu kraju 
i większości Sejmu. 

Wynikiem głosowania Sejmu sana- 
cja została niemile zaskoczona. Sanacja 
uważała, że nie znajdzie się większość 
do obalenia rządu w którym zasiadał 
p. Piłsudski, Początkowo sanacyjna 
prasa chciała zbagatelizować uchwałę 
Sejmu, twierdząc, że taka „papierowa“ 
uchwała nie pociągnie za sobą żadnych 
konsekwencyj. Lecz przeciągające się 
przesilenie i narady Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z  przedstawicielami 
opozycji w Sejmie i ostateczne powie 
rzenie tworzenia nowego rządu p. Kazi- 
mierzawi Bartlowi, ostudziły gorących 
sanatorów w ich napa»tliwym ataku na 
znienawidzoną „Sejmokrację*. 

Trzy tygodnie przesilenia rządowe- 
go jest najlepszym dowodem tego, coś- 
my stale twierdzili, że w obozie sanacji 
niema jednolitego poglądu na zagadnie- 
nia polityczne i gospodarcze, że w sa- | 
nacji „jeden ciągnie do sasa, a drugi 
do losa“. 

Przez uchwałę Sejmu, domagajacą 
się ustąpienia rządu p. Świtalskiego, 
społeczeństwo wykazało, że ma dość 
dobrodziejstw sanacji, a szczególnie gru- 
py pułkowników, tego czasu najostrzej- 
szego i bezwzględnego kursu sanacyj- 
nego. 

Dziewięciomiesieczne rządy p. 
Świtalskiego otworzyły oczy nawet naj- 
mniej uświadomionym. Ten okres czasu 
był dla nas najlepszym agitatorem. Był 
to okres czasu kiedy Sejm był na przy- 


musowym urlopie, a zatem rząd mógł 


spokojnie pracować. Bo przecież sana- 
cja twierdzi, że Sejm nie pozwalał 
rządowi spokojnie pracować. 

Był to jednak okres największego za- 
niedbania spraw państwowych. Panowie 
ministrowie całe tygodnie i miesiące 
spędzali poza granicami kraju, czego 
najlepszym przykładem był sam b. prem- 
jer Świtalski. który dwa miesiące prawie 
spędził w Biaric. wyjeżdżając samocho- 
dem rządowym. 

A gdy nastała chłodna jesień, to 
panowie ministrowie jeździli po różnych 
zakątkach kraju z odczytami, jak gdyby 
nie mieli nic lepszego do roboty. 

Widocznie uważali, że w Polsce 
dzieje sie bardzo dobrze. Bezrobocia 
niema wcale, drożyzna leży pokonana, 
przemysł i handel kwitnie, pracownicy 
państwowi dostali podwyżkę i nie do" 
msgają się poprawy bytu. Widocznie 
tak różowo zapatrywali się panowie 
ministrowie. 

Nam jest dobrze, jesteśmy z siebie 
zadowoleni — tak napewno mówili o 
sobie p.p. ministrowie — więc uważali, 
że w całym kraju również panuje „radosna 
twórczość“, 

I doczekali się nagrody w postaci 
dymisji. 

Mimo tego, że upłynął już tydzień 
od powierzenia p. Bartlowi misji two- 
rzenia „pokojowego“ rządu, a upływa 
trzy tygodnie od rozpoczęcia się przesi- 
lenia, nie wiemy jaki będzie rezultat tej 
misji, nic nie przepowiadamy, czy bę- 
dzie to gabinet mniej, lub więcej „puł- 
kownikowski”*, lub nawet całkowicie 
„pokojowy”, obliczony na współpracę z 
Sejmem. 

Jedno już dziś jest zupełnie pewne 
że jeśli p. Bartel utworzy rząd, to bę- 
dzie to rząd w stu procentach sana- 
cyjny, a zatem w każdym razie nie ten, 
któryby likwidował „pomajowy system 
rządzenia”. Tego przekonania nie mamy 


i nie łudzimy się. Może być najwyżej ła- 


godniejszy kurs. A to nam nie wystarcza 
Wierzymy, że p. Bartel może i szczerze— 
jak sam zapewnia— pragnie współpracy 
z Sejmem i poważnego traktowania spraw 
państwowych i gospodarczych. Ale dobre 
chęci, bez męskiej i zdecydowanej woli 
nie wystarczą. Czynów trzeba, a nie 
obietnic Obietnice myśmy już mieli ze 
strony p. Bartla, ale czyny rządów wy- 
kazywały nam wręcz coś innego. 


Nasuwa się zupełnie uzasadnione 
pytanie, czy nie powtórzą się czasy nie- 
dalekiej przeszłości z okresu rządów p. 
Bartla, gdy w okresie rzekomej współ- 
pracy rządu z Sejmem, jednocześnie 
z ław ministerjalnych przez samego p. 
Piłsudskiego sypały się pod adresem 
Sejmu różne wyzwiska, że przypomnimy 
tylko preces p. Czechowicza przed Try- 
bunałem Stanu, „manifesty“: „Dno oka“ 
„Ginącemu światu, i in. 


Nie wierzymy w dobrą wolę sa- 
nacji wogóle, a w szczególności dlatego, 
że wodzą tam prym arystokraci, lewia- 
tańczyki: obszarników, bankierów i fab- 
rykantów, oraz bardzo liczni zwykli 
karjerowicze. 


W każdym razie zaczekajmy, by 
zobaczyć jak wygląda oblicze nowego 
rządu starej sanacji. 

O przyczynach  przeciągającego 
się przesilenia (wedle prasy sanacyjnej 
przeciągające się dawniej przesilenia 
były największą zbrodnią sejmokracji 
i partyjnictwa) pomówimy dopiero po 
utworzeniu się nowego rządu. Jedno 
należy jednak obecnie stwierdzić, że 
lewica — wogóle cała opozycja — nie 
przyczyniła się niczem do przedłużenia 
przesilenia, a winę za to ponosi tylko 
i wyłącznie sanacja. 

A może nowy rząd ma być poda- 
runkiem noworocznym, a m niedowiar- 
ki zastanawiamy się nad tą jasną 
sprawą? 

W. D. 


Li 


Nie nadprodukcja, lecz niski stan konsumcji. 


Jak wiadomo, dwiema najważniej 
szemi gałęziami przemysłu polskiego 
jest górnictwo i przemysł włókienniczy. 
Na ogólną ilość 2,892,000 robotników 
w Polsce (dane z maja b. r.) w włókien- 
nictwie pracuje 170 tysięcy, a w gór- 
nictwie 153 tysiące. 

Zachodzi pytanie jak przedstawia 
się kwestja płac w tych dwuch dziedzi- 
nach produkcji? Z prac komisji ankie- 
towej do badania kosztów produkcji 
dowiadujemy się, że w górnictwie prze- 
szło 15 psoc. robotników zarabia poni- 
żej 100 złotych miesięcznie; od 100 da 
150 zł. zarabia 25 proc., od 150 do 200 
również 25 proc., od 200 do 250 zarabia 
18 proc., ponad 250 zł. zarabia: tylko 15 
proc. górników. W ten sposób znaczna 
część zatrudnionych w górnictwie ro- 
botników zarabia poniżej minimum eg- 
zystencji. . 

Górnik polski jest nejgorzej płatny 
w Europie. Wybitny przemysłowiec an- 
gielski, A. W. Archer, oświadczył, że 
Polska jest czarną plamą na mapie wę- 
glowej Europy, mając na myśli w pierw- 
szym rzędzie płace robotnicze. 

Ostatnio, wskutek niedawnego 
strajku węglowego, górnicy polscy uzy* 
skali 5 proc. podwyżki. 

Co się tyczy (przemysłu włókien- 


Zasługi rządu 


W ciągu ostatnich trzech i pół lat, 
klasa pracująca w Polsce, robotnik fizycz- 
ny i pracownik umysłowy doczekał się 
w niepodległym kraju pod rządami „sil- 
nej ręki” rzekomych sanatorów moralnych, 
bardzo smutnych czasów. Z przygnębie- 
niem słyszymy codziennie słowa o strasz- 
nej nędzy, wżerającej się w olbrzymią 
część społeczeństwa — w klasę robotni* 
czą. Zwłaszcza w okresie trwającej zimy, 
dochodzą nas potężne głosy wołające o 
pomoc przeszłe stu pięćdziesięczno-ty- 
sięcznej armji bezrobotnych, jaka obok 
miljonowych rzesz wynagradzanych gorzej 
niewolnika, drży na widok zbliżającej się 
nędzy, głodu i chłodu. 

Najmniej nawet uświadomiony robot- 
nik zdaje sobie teraz sprawę, że oddając 
podczas ostatnich wyborów głos na „je- 
dynkę* popełnił moralną wobec swych 
braci zbrodnię, za którą wespół z innymi 
dziś pokutuje. Odczuwając dotkliwie „sa- 
nacyjne eksperymenty“ znękany, wyzyska- 
ny, doprowadzony do roli niewolnika, po- 
czyna dziś człowiek pracy szukać w swym 
umyśle sprawców obecnego stanu. Kłasa 
robotnicza zastanawia się jak uciec przed 
ostatecznością. 

Kto ponosi odpowiedzialność za 
dzisiejszą gospodarkę? (Gdzie znaleźć | 
przyczyny tego zła społecznego? 

Częściową odpowiedzią niech będzie 
fakt, że w ciągu tych samych trzech i pół 
lat „sanacyjnego raju“ zjednoczona pod 
międzynarodowym sztandarem burżuazja 
w Niepodległej Polsce, bez różnicy naro- 
dowości i wiary, doczekała się bardzo 
wesołych dla siebie czasów. Pod rządami 
swej, słusznie w tym wypadku zwanej 
„silnej ręki“ przez sanacyjny okres czasu, 
zgodnym chórem, przy pomocy pachoł- 
ków w różnych postaciach, kleru i czyn- 
ników rządowych, w nieludzki sposób 
łupiono skórę z biednego a cierpliwego 
robotnika i chłopa, Uchylano się od pła- 
cenia podatków państwowych, bogacona 
się w imię Boga i' Ojczyzny, wskutek cze- 
go właśnie doprowadzono Polskę do dzi- 
siejszego stanu! 

O tej gorzkiej prawdzie wiedzą 
wszyscy: wie Rząd z dostojnikami Pań- 
stwa, wiedzą fabrykanci i obszarnicy, wie 
cała rodzina burżuazji — tą nędzę wy- 
twarzająca, doskonale wie kler wszystkich 
wyznań, ponoć zastępc» Boga na ziemi, | 
wiedzą wielcy patrjoci i uczeni, lecz 
wszyscy pogardliwie przyglądają się tej 
wielkiej niesprawiedliwości. 

A lud roboczy nadal pogrążony jest 
w polskiej nędzy, w polskim niedostatku 
i niepewny staje przed jutrem. 

Rząd, który choćby w imię swych 
obietnic przedwyborczych, winien czem- 
prędzej nieść pomoc klasie robotniczej, 
z której Państwo czerpie swą swą siłę i 
potęgę, Rząd, który winien natychmiast 
po objęciu władzy poskromić zapędy roz- 
zuchwalonych rekinów kapitalistycznych — 
przygląda się bezradnie tej smutnej „za- 
bawie* nie pomnąc na jej żałobne skutki. 

Wobec takiego stanu rzeczy, kapita- 
liści w Polsce w niesłychany nigdzie spo- 
sób, terroryzują robotników, znęcają się 
nad nimi, pozbawisjęc ich pracy za próbę 
najmniejszego oporu. Począwszy od bogo- 
ojczyźnianego szlachcica czy fabrykanta, 
wszyscy hasają sobie w Polsce Niepodle- 
głej jak na własnym prywatnym podwórku. 


niczego, Komisja ankietows do badania 
kosztów produkcji stwierdze, że płace 
włókniarzy łódzkich w porównaniu z r. 
1925 zmniejszyły się przeciętnie o 27 
proc., podczas gdy w tym samym okre- 
sie ceny produktów włókienniczych prze- 
kroczyły poziom cen z 1925 r. W wy- 
niku zeszłorocznego wielkiego (jesien- 
nego) strajku, włókniarze uzyskali 5 do 
1,5 podwyzki (zamiast żądanych 20 proc.) 
Ze 170 tysięcy włókniarzy polskich 
prawie połowa, bo 78 tysięcy pracuje 
przeciętnie tylko 3,5 dnia w tygodniu; 
wskutek tego dziesiątki tysięcy rodzin 
robotniczych muszą zadawalniać się| 
zarobkiem 19 zł. 25 gr. tygodniowo. | 
Widzimy więc, że w polskim prze-| 
myśle górniczym i włókienniczym tych | 
dwuch największych gałęziach naszej | 
wytwórczości— płace robotnicze.są bar- 
dzo niskie; zajmują jedno z ostatnich 
miejsc w Europie. Dzięki temu może 
wprawdzie być forsowany wywóz zagra- 
nicę, lecz zato spożycie wewnętrzne w 
kraju maleje. Nie ulega wątpliwości, że 
konsumcja krajowa wzrosłaby wydatnie, 
gdyby dało się podnieść — mniej lub 
więcej—poziom zarobków robotniczych. 
Tem samem kryzys produkcji (a raczej 
spożycia), jaki obecnie przeżywamy, 
zmniejszyłby się znacznie. 


pułkowników. 


Słyszymy i czytamy tak często o 
rzeczach wprost  nieprawdopodobnychl 
Tam dziedzic skatował swego parobka 
do utraty przytomności za odwagę dopo- 
minania się większego zarobku; gdziein- 
dziej znów szlachcic strzelił, raniąc lub 
zabijając wieśniaka zbierającego drzewo 
w lesie; zaś wypasiony „księżulek*, ko- 
rzystając z prawa ziemskiego, wyeksmito- 
wał biednego kościelnego, wyrzucając go 
z rodziną pod gołe niebo. A jak bardzo 
często jesteśmy Świadkami wyrzucenia na 
bruk robotnika, po przepracowaniu 40 lat 
w jednej i tej samej fabryce! 

Jeśli pokrzywdzony w podobnych 
wypadkach zwróci się do policji czy od- 
nośnych urzędów, to może lata całe ko- 
łatać od klamki do klamki i narazi się na 
większe szykany. 

Czy takie rzeczy powinny być przez 
Rząd tolerowane? 

Wszak Polska ma pretensję do kraju 
cywilizowanego i niewątpliwie w samej 
rzeczy nim jest! 

Czy, wobec tego, człowiek pracy w 
Polsce, nie jest obdarzony złotą cierpli- 
wością? 

Spójrzmy na prawodawstwo robotni- 
cze, które w niemiłosierny sposób jest 
wypaczane przez wszystkich wrogów 
swoich. Przemysłowcy kpią sobie z u- 
stawy państwowej o czasie pracy, o urlo- 
pach i innych, a nadużywając nieświado- 
mości robotników, wyzyskują ich w naj- 
okropniejszy sposób. Pozbawianie pracy 
świadomych robotników oraz delegatów 
jak również niehonorowanie umów cenni- 
kowych stało się ostatnio w Polsce, 
a wszczególności w Łodzi — chlebem po- 
wszednim! 

Nadszedł najwyższy czas, by rząd 
stał się opiekunem swych obywateli — 
ludzi pracy, by zniósł wielką krzywdę 
społeczną, by nie pozwolił ośmieszać 
ustaw państwowych! 

Uświadomieni robotnicy, zorganizo- 
wani w Polskiej Partji Socjalistycznej i 
klasowych Związkach Zawodowych, potra- 
fią dokładnie ocenić stosunek Rządu do 
klasy pracującej. Wiedzą gdzie szukać 
należy przyczyny codziennego bezprawia— 
jak również znane im są drogi prowadzą: 
ce do naprawy tych stosunków! 

Wyczekiwanie nic tu nie pomoże. 
Już czas przestać liczyć na wspaniało- 
myślność „sanacji*, która dowiodła aż 
nadto obałamuconym wyborcom, że prócz 
zepchnięcia człowieka pracy na dno nę- 
dzy, nic innego dać mu nie potrafi. 

Robotnicy muszą sobie wyraźnie po- 
wiedzieć, że próba rozbicia Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej, usiłowanie wprowadze- 
nia zamętów w szeregach robotniczych, 
utworzenie jakiejś „frakcji rewolucyjnej” 
pod kradzionemi znakami P. P. S. — to 
ostatnia deska ratunku burżuazji polskiej! 

Codzienne konfiskaty pism robotni- 
czych, tolerowanie wybryków kapitalistów 
i wielu innych oraz ostatnio jawny zamach 
na samorządowy systam prowadzenia Kas 
Chorych, mianowanie wyższych oficerów 
komisarzami — oto drogowskaz dla klasy 
robotniczej, przypominający, że tylko silna 
organizacja zdolna jest przeciwstawić się 
atakowi burżuazji. Takie są zasługi obe- 
cnego rządu pułkowników. A czy następny 
rząd sanacyjny będzie inny? 

Mar. God. 
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deczne życzenia 


Wszystkim naszym Przyjaciołom, Pre- 
numeratorom i Czytelnikom składamy ser- 
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Wiadomości z całego Świata 


Kięska nacjonalistów 
w Niemczech. 


Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 
nacjonaliści niemieccy, pod wodzą Hu- 
genberga, postanowili nie dopuścić do 
ratyfikacji przez Niemcy układu w sprawie 
spłat odszkodowań wojennych na rzecz 
państw zwycięskich, W tym celu dopro- 
wadzono do plebiscytu, w którym wzięło 
udział zgórą 6 miljonów ludzi, na 42 
miljony uprawnionych do głosowania. 
Za t. zw. ustawą Hugenberga, wypo- 
wiedziało się tylko, zgórą 5 miljonów 
wyborców. 

Konstytucja Rzeszy przewiduje, że 
uchwała plebiscytowa staje się prawem 
o ile w plebiscycie weźmie udział 
conajmniej połowa uprawnionych do 
głosowanie, t.j. zgórą 21 miljonów. Jak 
widać, do osiągnięcia tej liczby nacjo- 
nalistom niemieckim brakuje „tylko* 15 
miljonów głosujących, to też ich pobożre 
życzenia wykręcenia się sianem od 
obowiązku spłat reperacyjnych spaliły 
całkowicie na panewce. 


Zawarcie pokoju między 
Rosją i Chinami? 


Przedstawiciel sowieckiego komi- 
serjatu do spraw zagranicznych, Sima- 
nowski, podpisał z przedstawicielem 
rządu mukdeńskiego, Train, w Chaba- 
rowsku protokół, przywracający stan 
pierwotny na kolei wschodnio-chińskiej. 

W myśl tegoż, wszystkie urzędy 
sowieckie w Mandżurji mają być natych- 
miast przywrócone. Również wszyscy 
jeńcy zarówno przez jedną, jak i drugą 
stronę mają być niezwłocznie zwolnieni. 
Sprawa podjęcia stosunków dyploma- 
tycznych między obu państwami ma 
być ostatecznie zdecydowane na nowej 
konferencji chińsko-sowieckiej w Mo- 
skwie. 

Przeciwko temu prótókqłowi opo- 
wiedział się centralny rząd chiński w 
Pekinie, gdyż zdaniem jego, rząd muk- 
deński posunął się zbyt daleko w 
ustępstwach na rzecz Rosji. Konferencja, 
o której wyżej mowa, nie może odbyć 
-= 


. BOHATER 


Przed 4 przeszto laty wykryte zo 
stały sprzeniewierzenia ówczesnego se- 
kretarza Związku Zawodowego Robo- 
tników Rolnych w Grudziądzu — Hen- 
ryka Mazura. Mazur przywłaszczył so- 
bie nie tylko pieniądze związkowe, ale 
nadto wyprocesowane pieniądze ubo- 
gich robotników. Również ukradł Mazur 
pieniądze na sztandar miejscowej orga- 
nizacji PPS. Natychmiast po wykryciu 
sprzenlewierzeń, został Mazur wyrzu- 
cony z partji i związku, a sprawa zo- 
stała przekazana prokuraturze. 

Na czasśledztwa zamknięto Mazura 
w areszcie śledczym. O wszystkie wy- 
kryte sprzeniewierzenia został sporzą- 
dzony akt oskarżenia. Wszystko to je- 
dnak nie przeszkadzało sanacji przy- 
garnąć tak cenny nabytek. Początkowo 
„pracował“ w NPR-Lewicy. Potem w 
czasie ostatnich wyborów do sejmu był 
czynnym płatnym egitatorem sanacvj- 


się w Moskwie, lecz na terytorjum Chin‘ 


ja to ze względu na prestige państwa. 


Według nadeszłych urzędowo z 
Moskwy wiadomości wykryto w Rosto- 
wie nad Donemantysowiecką organizację, 
do której należeli różni wyżsi oficerowie, 
którzy w roku 1919 walczyli przeciw 
bolszewikom w armji gen. Wrangla. A 
że z takiemi osobami G P.U. umie, się 
radykalnie załatwiać, dowodem tego 16 
wykonanych wyroków śmierci, Wśród 
rozstrzelanych znajdował się generał 
Nikolski. 


* 


* 

Niemniej radykalnie „czeka“ pora- 
dziła sobie z wykrytym w Moskwie 
zamachem na życie Stalina. Tutaj do 
spisku na życie czerwonego cara Rosji 
należało kilku dowódców oddziałów 
G. P. U. Spisek odkryto dzięki zdradzie 
jednego z nich, który osobiście dorę- 
czył Stalinowi listę spiskowców, 

Po sprawdzeniu danych, zawartych 
w denuncjacji, wszystkich spiskowców 
aresztowano i rozstrzelano, 


Konferencja haska. 


W dniu 3 stycznia r. p. rozpocznie 
sięw Hedze druga konferencja w sprawie 
ostatecznej likwidacji wszystkich zagad- 
nień, związanych z wielką wojną. Do 
konferencji tej wszystkie państwa już 
od dość dawna się przygotowują, Dla niej 
pracowała konferencja rzeczoznawców 
w Paryżu, rezultatem której był plan 
Younga. Niektóre sprawy usunięcia 
skutków wojny były już przedmiotem 
obrad pierwszej konferencji haskiej. Z 
trudem wtedy osiągnięto względne po- 
rozumienie, o które na drugiej konfe- 
rencji może być jeszcze trudniej. Przy- 
czynia się do tego z jednej strony 
wrzawa, jaką podnieśli nacjonaliści 
niemieccy przeciwko spłatom repara- 
cyjnym oraz rosnący wciąż we Francji 
opór przeciw dalszemu wyzbywaniu się 
zapezpieczeń, (opróżnienie Nadrenii i 
zagłębia Saary). Praca konferencji w 
dych warunkach nie będzie wcale ułat- 
wiona. x 


nym listy 30. Aż oto powstaje BBS, 
partja jakoby stworzona dla Mazura i 
tym podobnych. Rozumie się, że Mazur 
wstępuje do BBS. 

Cóż to przeszkadza p. Jaworow- 
skiemu, że Mazur ma akt oskarżenia o 
kradzież robotniczych pieniędzy. Nie on 
jeden tego rodzaju siedzi w tej partji. 
Aż oto działalność „ideowa* Mazura 
doznała małej przeszkody. Dnia 6 gru- 
dnia b. r odbyła się rozprawa prze- 
ciwko Mazurowi przed Wydziałem Kar- 
nym Sądu Okręgowego w Grudziądzu. 


Sąd uznał Mazura winnym zarzu- 
canych mu sprzeniewierzeń i wymierzył 
mu karę 8 miesięcy więzienia. 


Znając zapatrywania panów BBS- 
owców, ich dobre serca i wrażliwość, 
sądzimy, że ten wyrok nie zaszkodzi 
Mazurowi w karjerze politycznej w sze- 
regach sanacji. 


> RA zz czw a 


Panie GRACZYK! długi trzeba płacić 
WEZWANIĘ PUBLICZNE BEBESOWCA. 


Wobec kilkakrotnych monitów skie- | Związku wobec tego wzywa publicznie po 


rowanych pod adresem p. Alojzego Gra- 
czyka o uregulowanie swych zobowiązań 
z tytułu pobranych towarów przez Komi- 
sję Handlową Związku, p Alojzy Graczyk 
mimo to należności nie uregulował; Zarząd 


raz ostatni wyżej wymienionego do ure- 
gulowania najpóźniej do dnia 15 stycznia 
1930, gdyż po tym terminie sprawa 
stanie przekazana do sądu. 


zo- 


Zarząd Związku Pracowników Kas Chorych 
i Instytucji Ubezpieczeń Społecznych Rz Pol. Oddział w Łodzi 
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„Policyjny regulamin walk ulicznych”. 


Pod tym tytułem prasa stołeczna 
donosi, że Główna Komenda Policji Pań- 
stwowej zamierza wydać regulamin, trak- 
tujący o specjalnych sposobach wystą- 
pienia i zachowania się policji w związku 
z wykonaniem czynności służbowych, jako 
to: w czasie walk ulicznych, przy zamy- 
kaniu ulic, osaczaniu i t. p, Regulamin 
ten, jakoby komendanci wojewódzcy opra- 
cować mają do 15 stycznia 1930 r. 

Niema nic nowego pod słońcem 
wszystko to już było i dlatego czynnikom 
miarodajnym polecić można. roczniki 
czasopism z czasów carskich jako mater- 
jał orjentacyjny. 

Poniżej przytaczamy dwa takie wy- 
padki: 

„Dochodzę do prze świadczenia, że 
ciosy, zadane nieznajomemu przez szere- 
gowca Chmielewskiego, nie były zbyt po- 
ważne, jeśli po ich otrzymaniu był on w 
stanie odejść. Jeśli bić, to bić tak, aby 
wystarczyło jedno uderzenie. Tak samo 


jeśli kłuć bagnetem, to tylko raz jeden 
lecz na śmierć: strzelać zaś — to jeden 
wystrzał, ale — trup. 

(Rozkaz generał-lejtenanta Rennen- 
kampfa do wojsk 3 korpusu w czasie 
wojny). 

„Z mnóstwa napływających doniesień 
o nadzwyczajnych wypadkach oczywistem 
jest, że żandarmi, z rzadkimi wyjątkami, 
strzelają licho. Proszę usunąć to natych- 
miast i uprzedzam, że naczelników nieu- 
miejących celnie strzelać żandarmów bę- 
dę usuwał ze służby za nieumiejętność 
przekonania podwładnych sobie do ko- 
nieczności postępowania stanowczego. 

Chwytanie zaś przestępców gołemi 
rękoma proszę natychmiast usunąć, Zbyt 
jest nam droga krew naszych żandarmów. 

(Rozkaz do oddzielnego korpusu 
żandarmów Nr. 135. W Petersburgu d. 27 
czerwca 1907 r.) 

podpisano: Dow. korpusu żandarmów 


gen. maj. baron Taube 


„Dni przeciwgruźlicze”. 


Corocnie w czasie od 1, XII. do 
10. I. urządzane są w całej Polsce t. zw. 
„Dni przeciwgruźlicze“ poświęcone pro- 
pagandzie walki z gruźlicą, jako klęską 
społeczną oraz zbieraniu funduszów na 
cele walki z gruźlicą. W tym celu po- 
wstają w każdem mieście, w każdem 
miasteczku, a nawet po wsiach specjalne 
komitety dni przeciwgruźliczych, które 
podejmują z jednej strony akcję pro- 
pagandową walki z gruźlicą a z drugiej 


wszechniona i jakie zabiera ofiary, mó- 
wią cyfry statystyczne. 

stosunku do wszystkich zgo- 
nów stanowią zgony z gruźlicy 10 proc., 
Czyli co dziesiąty człowiek umiera na 
suchoty. 

Liczby te są jeszcze bardzo skrom- 
nie obliczone. Cyfry te są straszne, 
powinno się bić we wszystkie dzwony 
na alarm, powinno się krzyczeć ze 
wszystkich sił „gwałtu*! Niestety wśród 


Opłata za kurs wynosi zł. 20. W 
kosztach opłaty kursowej mieści się 
koszt życia, kwater, materjałów piś- 
miennych i. t. p. 

Uczestnicy kursu opłaceją ponad- 
to koszta podróży. W drodze powrot- 
nej przewidywane sę zniżki kolejowe 
w wysokości 66 proc. ceny biletu ko- 
lejowego kl. Ill-ciej. 

Na miejscu uczestnicy kursu otrzy- 


. s ce 
Z życia partji 
Dzielnica Bałuty. 
Wieczorek Sylwe strowy. 

We wtorek, dnia 31-go grudnia r. b. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu Dzielnicy Ba- 
łuckiej odbędzie się sylwestrowa herbatka 
towarzyska, *ku zakończ”niu starego roku. 

Wejście tylko dla członków partji i 
zaproszonych gości. 


KRONIKA. 


Odczyt o gruźlicy. 


W niedzielę, dnia 29 grudnia 
r. b., o godz, 5-ej po poł. w sali 
Rady Miejskiej, Pomorska 16, dr. 
Tadeusz Mogilniecki wygłosi od- 
czyt na temat: „Gruźlica u dzieci“. 
Wejście bezpłatne. 


Zjazd wolnomyślicielski. 


W dniu 29 i 30 b m. odbędzie się 
w Warszawie (w sali „Ateneum* Związek 
Kolej.) Zjazd Delegatów Polskiego Związ- 
ku Myśli Wolnej. Zjazd ten miał się od- 


mają jedno prześcieradło, cienki koc 
maleńką poduszeczkę. Pożądane jest 
by przywieziono jasiek pod głowę, koc 
i prześcieradło. 

Zapisy na kurs przyjmuja miejsco- 
we, Organizacje Młodzieży T.U.R. które 
winny I kandydatów przesłać do 
Komitetu Centralnego. 

Prasa partyjna proszona jest o 
przedruk powyższego komunikatu. 


PAZ ZEK M NL E 


OBWIESZCZENIE. 


Magistrat m. Łodzi niniejszem podaje 
do publicznej wiadomości, że  Minister= 
stwo Spraw Wewnętrznych w porozumie- 
niu z Ministerstwem Skarbu  reskryptem 
z dnia 3 grudnia 1929r — Ne. S, F. 7294 
zatwierdziło uchwalone przez Radę Miej- 
ską w dn. 10, października 1929 roku staw- 
ki komunalnego dodatku dó opłat pań- 
stwowych od patentów na wyrób i sprze- 
daż trunków, przetworów wódczanych i 
spirytusowych na rok 1930 w _ wysokości 
następującej: k 


a) 75% opłaty państwowej od: paten- 
tu navwyrób trunków; prze- 
tworów wódczańych i 'spiry- 
tusowych. 

b) 150% opłaty państwowej od. pa- 
tentw na sprzedaż. trunków, 
przetworów, wódczanych i 
spirytusowych. 


Łódź, dn. 23 grudnia: '1929:róku: 
MAGISTRAT. m. ŁODZI -ix 


|. „Prezydent: 
(=) 8. Ziomi 
Przewodniczący Wydziału 


tki 


strony zajmują się rozsprzedażą spe-| naszego społeczeństwa, w stosunku do| być 26 i 27 b.m., lecz w ostatniej chwili Podatkowegó:* 
cjalnych znaczków przeciwgruźliczych.| tych spraw panuje, w myśl prawdopo- | termin Zjazdu został przez Ministerstwo O) L. Kuk , 
Jak wiadomo gruźlica staje się klęską | dobnie zasady: syty głodnego nigdy nie | Spraw Wewnętrznych przesunięty. oz OZ 


społeczną, dziesiątkując dosłownie lud- 
ność, zwłaszcza ludność proletarjatu 
zarówno miast jak i wsi i powodując 
przez długotrwałą chorobę ruinę ro- 
dziny i nędzę. Z tym to ciężkim wro- 
giem ludzkości należy bezwzględnie i 
energicznie walczyć, tembardziej, że 


i zagraża każdemu obywatelowi i jego 
rodzinie, bo grużlica nie oszczędza ni- 
kogo, ani młodego, ani starego, ani bie- 
dnego, ani bogatego. Zrozumienie tego 
niebezpieczeństwa i chęć obrony przed 
tem niehezpieczeństwem powinna do- 
trzeć do każdego zakątka kraju, do 
wszystkich warstw ludności, od salonów 
bogaczy, do poddaszy i suteryn naju- 
boższych, słowem do każdego obywa- 
tela, który powinien sobie poczytać za 
obowiązek wziąć w tej walce bezpo- 
średni udział. 

Jak bardzo gruźlica 


jest rozpo- 


rozumie, dziwna obojętność, obojętność 
wobec nieszczęścia drugiego, wobec nie- 
szczęścia w dodatku, które% się może 
zdarzyć każdemu z nas bez względu na 
wiek czy zamożność. 

przecież klęska gruźlicy jest 


| sprawą społeczną, jest sprawą ogólną, 
niebezpieczeństwo jest bliskie i wielkie | 


jest obowiązkiem każdego obywatela 
wziąć udział w walce z gruźlicą dla 
dobra ludzkości i przyszłego pokolenia. 

Inaczej jest w krajach zachodnich, 
tam dni przeciwgruźlicze są uroczystem 
świętem, tam kto żyje bierze gorący i 
żywy udział w akcji przeciwgruźliczej. 
We Francji sprzedaż znaczka przeciw- 
gruźliczego przyniosła w roku 1928— 14 
miljonów franków, podczas gdy w Polsce 
zaledwię 71 tysięcy złotych, to też na- 
rody zachodnie i północne z dumą mo- 
gą twierdzić, że zaledwie po kilkunastu 
latach pracy opanowały już gruźlicę 
jako klęskę społeczną. 


Wśród referatów, które zostaną wy- 
głoszone na Zjeździe, dwa przypadają 
Łodzi, a mianowicie: „Religja a klasa ro- 
botnicza”, który wygłosi tow. dr. Z. Mie- 
rzyński; „Prawne i faktyczne położenie 
bezwyznaniowca* przypada tow. Janowi 
Hanemanowi. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Ob. Leon Bornstajn w Łodzi. 
Artykuł Wasz p. t. „Zycie po śmierci“ 
nie będzie zamieszczony. 


OGŁOSZENIE. 

W związku Z nastaniem. mrozów In- 
spekcja Budowlana : Magistratu m. Łodzi 
przypomina zainteresowanym, że prowa- 
dzenie robót murarskich w myśl obowią- 
zujących przepisów policyjna: budówlanych 
dozwolone jest. przy temperaturze nie 
niższej od — 40R, 


Niezastosewanie > się «do powyższego 
ostrzeżenia pociągnie-za sobą, ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo '/ publiczne, '=śkutki 
prawne. wol vw” 1 


Zarząd Łódzkiego Oddziału T. U. R. urządza w dniu-12 stycznia 14930 -r. o 
godzinie 5 po poł. w sali Rady Miejskiej (Pomorska 16} s 


U Obchód ku czci Feliksa Perla 


z okazji: 


=| Otwarcia Centralnej Bibljoteki T.U.R. im. Feliksa Perla 
. . sa | rozpoczęcia nowego Kursu nauk spöfecznych 
II Kurs Instruktorski Organizac 1 BK i zakończenia rocznej Kadencji obecnego. Zarządu > ||| 
3 Na program uroczystości złożą się: 
p Młodzieży T. U. R. 1) Zagajenie, 2) Odczyt z ideologji i działalności Feliksa Perla. 3) Część arty- 
Komitet Centralny Org. Mł. T.U.R. |będzie do dn. 19.1.1930 r. Uczestnicy | styczna, na całość której złożą się obrazy sceniczne wystawione przez. Sekcję 


organizuje wzorem lat ubiegłych III O- |kursu będą przebywali w internacie. 


gólnokrajowy Kurs Instruktorski dla kie- Organizację kursu 


powierzono tow. 


rowników organizacji Młodzieży T. U.R.  Eugenji Pragierowej. Kierownikiem wy- 


Kurs rozpocznie się od dnia 6 
stycznia 1930 r. w Warszawie i trwać 


APOLLO 


ul. (i Listopada M: IG. 


Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Miejski 


Kinematograf Oświatowy 
Tel. 18-26. Dojazd tramwajami 16 i 10. 


Kino Sp. Prac. Państw: 


Sienkiewicza 40. 


Początek seansów w dni powszednie z wyjątkiem sobót, 
o g. 4 pp» zaś w soboty, niedziele i święta o g. 12 w poł. 
Ostatni seans o g. 10 w. Na 1-szy seans ceny miesc znjżone. 


świąteczny 


|chowawczym kursu będzie tow. Jadwiga 
|Macka wska: 


Wielki 


program! 


DLA DOROSŁYCH 


Dramatyczną T.U,R., oraz występy muzyczne. 


WEJŚCIE BEZPŁATNE. 
TOWARZYSZE i TOWARZYSZKI! 


WEJŚCIE BEZPŁATNE. 


Przybywajcie licznie, aby uczcić pamięć zmarłego Wodza: Socjaliżmu Polskiego 


„Zapomniane Twarze” 


Wstrząsający dramat ilustrujący trójkąt małżeński. 
W rolach głównych cztery potęgi ekranu Clive Brook, Olga Bakłanowa. Mary Brian, Wiliam Powell 
"JE REofmnaEOT ZZ" 


DLA MŁODZIEŻY 


„NIEZWYCIĘŻONA FREGATA" 


Wielki 
świąteczny 


ULICA GRZECHU 


program! W rolach głównych: Emil Jannings, Olga Bakłanowa, Fay Wray 


Koncesjonowane Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych 


FRANCISZKA GRĘTKIEWICZA 


Łódź, Al. Kościuszki 12 tel. 175-35. 


Sala wykładowa zaopatrzona w najnowocześniejsze modele i pomoce szkolne. 
Na wykładach demonstrowane jest celem ułatwianie nauki PIERWSZE i JEDYNE w POLSCE całkowite podwozie w przekroju poruszane elektrycznością. Do 
nauki nowoczesne samochody 6 cylindrowe. Garaże. Warsztaty. Praktyczne zajęcia Wykłady w dogodnych godzinach dla słuchaczy 
INFORMACJI UDZIELA i ZAPISY PRZYJMUJE KANCELARJA od 9-ej RANO do 8-ej WIECZÓR. 
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O DACH NAD GŁOWĄ. 


Jedną z największych klęsk spo- 
łecznych nękających ludność robotniczą 
Polski, jest nędza mieszkaniowa, jakiej 
w rozmiarach obecnych nie znaliśmy w 
latach przedwojennych. 

Wedle obliczeń głównego urzędu 
statystycznego przeludnienie mieszkań 
robotniczych w Polsce p'zybrało roz- 
miary wprost katastrofalne. Mieszkeń 
mniejwięcej odpowiadających warunkom 
kulturalnym jest w Polsce wszystkiego 
12 proc.! Nie trzeba dodawać, że są to 
w przeważającej liczbie mieszkania 
ludzi zamożnych, Robotnicy mieszkają 
w starych, walących się ruderach, przy- 
pominających raczej źle utrzymane 
stajnie, niż mieszkania ludzkie. 


PLAN BUDOWLANY P. P. S. 


Aby usunąć obecne zło, trzebaby 
budować w ciągu dziesięċiu najbliższych 
lat po 100 tysięcy izb rocznie, czyli — 
licząc na najmnjejsze mieszkanie robot- 
nicze po dwie izby (izbę mieszkalną i 
kuchnię) — po 50 tysięcy mieszkań 
rocznie. Cyfrę tę wymienia projekt 
ustawy o planie budowlanym, wniesiony 
jeszcze w lutym b. r. do Sejmu przez 

osłów Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Płzytieżamy, cyfry, aby podkreślić 
ogrom problemu mieszkaniowego i jego 
wprost olbrzymią doniosłość społeczną 

Prosty rachunek poucza, że olbrzy- 
mie to zagadnienie nie zostanie roz- 
wiązane przez t.zw. inicjatywę prywatną. 
Kapitalista szuka zysku, możliwie naj- 
większego zysku. Kapitał, mniejsza o 
to, własny, czy pochodzący z pożyczek, 
włożony w budowę domów, musi nieść 
procent tak wysoki. że ciężaru tego nie 
jest w stanie wytrzymać lokator, zmu- 
szony do płacenia odstępnego i czynszu 
opartego na tej właśnie kalkulacji. 
Skutek jest prosty: mieszkania w nowych 
domach są tak drogie, że o wynajęciu 
ich robotnik, czy przeciętnie zarabiający 
pracownik umysłowy, nawet marzyć nie 
mogą. 


CZYNSZU NIE MOŻNA PODNOSIĆ! 


W budżecie przedwojennym prze- 
ciętnej rodziny robotniczej wydatek na 
opłatę komornego wynosił około 15— 
16 procent ogólnej sumy wydatków 
Dzisiaj wynosi on u robotników będą- 
cych szczęśliwymi lokatorami mieszkań 
w t. zw. starych domach, około połowy 
tego odsetka t. į. 7 do 8 procent, ale 
realny zarobek jest prawie o 20 proc. 
niższy niż przed wojną. Mobilizacji za- 
tem funduszów na rozbudowę drogą 
podniesienia w budżecie robotniczym 
wydatku na mieszkanie jest niemożliwa 

W swietle powyższych rozważań 
jest rzeczą oczywistą, że rozwiązanie 
kwestji mieszkaniowej przez pozosta- 
wienie inicjatywy budowlanej w rękach 
prywatnych, nie da żadnych wyników 
społecznie ważnych. Cieszymy się, gdy 
widzimy, że gdzieś budują nowy pry- 
watny dom mieszkalny, ale wiemy 
napewno, że w nim nie będziemy 
mieszkać... Mieszkania bowiem w tym 
nowym domu są jak na kieszeń robot- 
niczą daleko, daleko za drogie. 


CHODZI © TANIE MIESZKANIA. 


Jak więc widzimy, żądanie nasze 
pod względem budowy domów mie- 
szkalnych nie wystarcza ująć w haśle: 


„budować domy mieszkalne“. Aby klasa 
robotnicza miała z tej akcji pożytek, 
hasło nasze trzeba sformułować nieco 
inaczej, a mianowicie: „budować domy 
mieszkalne o niskiem komornem, budo- 
wać tanie mieszkania, naprawdę dostępne 
dla ludności pracującej*. 

Wiemy już, że tanich mieszkań nie 
dostarczy nam inicjatywa prywatna. 
Dostarczyć ich mogą natomiast: pa.istwo, 
samorządy i spółdzielczość budowlana. 


JAK TO JEST ZAGRANICĄ? 


W Niemczech w przeciągu jednego 
roku wybudowano 78,420 nowych mie- 
szkań (tak: siedmdziesiąt ośm tysięcy 
czterysta dwadzieścia mieszkań!). 

Rozpatrując działalność budowlaną 
poszczególnych grup, okazuje się, że 
rozwój spółdzielczości budowlanej za- 
leży od rozmiaru danej miejscowości, a 
jeszcze bardziej od iiczby zamieszkują- 
cej ją ludności robotniczej, która naj- 
chętniej wykorzystuje formę spółdzielczą. 
Największą rolę odgrywają spółdzielnie 
budowlane w wielkich miastach, w któ- 
rych pobudowsły one 51,1 proc. nowych 
mieszkań. 

W Berlinie spółdzielnie pobudowały 
stosunkowo najwięcej mieszkań, bo 68,3 
proc wszystkich nowych mieszkań! 

Budownictwo prywatne posiada 
przewagę jedynie na wsi i w małych 


miastach. 
W POLSCE. 


W Polsce spółdzielczość budowlana 
dostosowana do potrzeb szerokich 
warstw ludności robotniczej, a więc 
dostarczająca tanich mieszkań, dostęp- 
nych naprawdę dla rodzin robotniczych 
jest do tej pory dziedziną zaniedbaną. 
Jeden wyraźnie dodatni wyjątek stanowi 
warszawska spółdzielnia mieszkaniowa, 
która w stosunkowo bardzo krótkim 
czasie zbudowała na Żoliborzu w War- 
szawie cały kompleks wspaniałych do- 
mów mieszkalnych o tanich mieszkaniach, 
zamieszkanych w ogromnej większości 
przez rodziny robotnicze. Ale Żoliborz, 
to dote;pory niestety wyjątek, odosoh- 
niony wyjątek... 

* * 

Bez rozwiązania tragicznej kwestji 
mieszkaniowej nie może być w Polsce 
wogóle mowy o podniesieniu się warun- 
ków zdrowotnych i kulturalnych klasy 
robotniczej Wykazała to świeżo zbio- 
rowa praca wydana staraniem Instytutu 
gospodarstwa społecznego p.t. „Warunki 
życia robotniczego w Warszawie, Łodzi 
i Zagłębiu Dąbrowskiem*. Ożywienie 
ruchu budowlanego jest ponadto warun- 
kiem ożywienia się całego łańcucha 
zazębiających się o budownictwa prze- 
mysłów pokrewnych. 

Dlatego już teraz, w pełni zimy, 
podnosimy tę kwestję, aby najbliższa 
wiosna nie zeszła znowu bezczynnie, 
jak tyle wiosen ubiegłych... 

Pieniądze społeczne, płynące z 
podatków należy przeznaczać w znacz- 
nej ilości na budowanie tanich mieszkań. 

lle domów możnaby wybudować za 
te pieniądze, które zostały wydatkowe 
przez rządy sanacyjnie na emerytury 
dla młodych i zdrowych emerytów woj- 
skowych i cywilnych, na wybory i t. p. 
rzeczy o których bardzo często pisali- 
śmy, a które pochłaniają dziesiątki 
miljonów złotych. W. 8. 


Jak pracuje rząd socjalistyczny 
w DANJI 


W Danji, jak wiadomo, rządzi 
rząd socjalistyczny. Rządzi, to w tym 
wypadku nie znaczy walczy z parla- 
mentem i narzeka na sejmokrację, lecz 
przeprowadza reformy, zmierzające do 
przebudowy społecznej. Pierwszym ta- 
kim poważnym projektem ustawodaw- 
czym, jaki rząd tow. Stauninga wniósł 
do Sejmu jest projekt reformy rolnej. 
Projekt ten postanawia, że celem za- 
kładania i rozszrzenia mniejszych 
gospodarstw rolnych sząd jest upoważ- 
niony do nabywania potrzebnych w tym 
celu gruntów w drodze bądź to zwykłe- 
go kupna, bądź obejmowania wysta- 
wionych na licytację majątków, bądź 
wywłaszczania. ywłaszczane mogą 
być w zasadzie tylko grunta, należące 
do właścicieli majątków, obejmujących 
co najmniej 50 hektarów ziemi rolnej 
i pastwisk i przedstawiających wartość 
50 tysięcy koron duńskich, wszakże 
w pewnych wypadkach minimum to 
zniża się do 40 hektarów i 40 tysięcy 


koron. Właścicielom majątków od 40 — 
50 hektarów może być wywłaszczone 
już 25 hektarów i t. d. Również gminy 
miejskie, obejmujące niemniej niż 1500 
mieszkańców mają prawo dla celów 
budowlanych lub dla zakładania par- 
ków wywłaszczać potrzebne obszary. 
Rocznie wydawać będzie państwo na 
wykup grnntów 6 miljonów koron. W 
dalszym ciągu projekt zawiera przepisy 
co do użytku, jaki rząd ma czynić z 
nabytych gruntów i ułatwia także lud- 
ności niezamożnej nabycie ziemi. 
Burżuazja w Sejmie z wyjątkiem 
naturalnie zasiadających w rządzie ra- 
dykałów przyjęła ten projekt wybuchem 
wściekłości. Przedstawiciel partji chłop- 
skiej (bogatych chłopów) oświadczył, 
że ta ustawa znosi prywatną własność 
gruntową i wprowadza nacjonalizację 
ziemi na zasadach czysto socjalistycz- 
nych. Przedstawiciel konserwatystów 
również oświadczył, że konserwatyści 
nigdy nie oddadzą swych głosów za 
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podobną wywłaszczającą ustawą i do- 
wodził, że jest ona niezgodna z kon- 
stytucją. Mimo tych protestów projekt 
został głosami większości socjalistycz- 
no-radykalnej uchwalony. 

Następnie przystąpił rząd do re- 
alizacji swego planu rewizji ustawo- 
dawstwa socjalnego. Minister pracy i 
op. społ. tow. Sztajnke przedłożył pro- 
jekt ustawy o ubezpieczeniu od cho- 
roby, inwalidztwa i starości. Dotąd u- 
bezpieczenie od choroby i inwalidztwa 
było dobrowolne, zaś renty starcze 
wypłacało państwo i gminy z ogólnego 
budżetu. Nowy projekt postanawia, że 
każda osoba, której przysługuje prawo 
do renty starczej, musi być ubezpie- 
czoną od choroby i inwalidztwa, 

Nadto projekt podnosi znacznie 
wysokość rent starczych, ale nie kosz- 
tem wysokiej wkładki ubezpieczenio- 
wej, lecz przez podniesienie dopłat 


państwa i gmin do ogólnej sumy 9 mil- 
jonów koron duńskich. Nowy projekt 
zawiera nadto przepisy wykh czające 
zdarzanie się wypadków, aby robotnik 
w wypadku niezawinionej nędzy był 
zmuszony korzystać z tak zwanej opie- 
ki nad ubogimi, co w Danji pociąga za 
sobą utratę praw wyborczych. 


Wreszcie rząd przeprowadza znie- 
sienie tak zw. ustawy więziennej, wpro- 
wadzonej przez poprzedni rząd kon- 
serwatywny, która okładała akcje straj- 
kowe wysokiemi karami więziennemi, 
Wprawdzie senat 39 głosami przeciw 
35 odrzucił wniosek o jej zniesienie, 
lecz to nie ma żadnego znaczenia, 
gdyż decydującą jest uchwała Sejmu, 
który przyjął ten wniosek kwalifikowa- 
ną większością. 


A więc, jakoś to idzie w państwie 
duńskim. A u nas? 


„Mussolini w świetle faktów” 


KSIĄŻKA T. 


Ukazała się książka, napisana przez 
b. włoskiego korespondenta „Robotnika* 
tow, Ryszarda Wintera p. t: „Duce w 
świetle faktów". Przedmowę napisał zna- 
ny włoski socjalista, obecnie emigrant 
T. Modigliani. 

Nie jest to ani historyczna, ani te- 
oretyczna rozprawa o faszyzmie; niema 
więc w książce omawianej ani opisu pań- 
stwa „korporatywnego*; ani ustawodaw= 
(stwa antyrobotniczego; ani „teoryj”, któ- 
remi popisuje się faszyzm; ani rezultatów 
rządów faszystowskich. Cele autora za- 
kreślone są w tytule książki: mówi głów- 
nie o osobie dyktatora Włoch, o jego 
wartościach „moralnych*, o jego najbliż- 
szych pomocnikach. Książka jest napisana 
bardzo żywo. Znajdziemy tu opis straszli- 
wego mordu nad Matteotim z potwornymi 
szczegółami; dalej— obicia liberała Amen- 
doli, które w końcu spowodowało śmierć; 
prowokacyj R. Garibaldiego, który będąc 
we Francji na tajnej służbie u Mussoli- 
niego, wysyłał ludzi (Włochów-antyfaszy- 
stów) na śmierć lub więzienie do Włoch 
Znajdziemy opis zamachów na Mussoli- 
niego, prześladowań prasowych; przypom- 
nimy sobie cały szereg haniebnych dekla- 
racji włoskiego dyktatora. Potworne są, 
brutalne i wstrętne. Np. po zamordowa- 
niu Mateottiego mówi Mussolini: 

„Socjaliści niepokoją się o Ma- 

teottiego. A on pewno poszedł do 

burdelu”. 

Albo o obiciu Amendoli: 

„Doskonale. Zjadłem śniadanie z 


R. WINTERA. 


większym apetytem, niż zwykle“, 

O senatorze Albertinim, redaktorze o- 
pozycyjnego niegdyś „Corriere della Sera": 

— „Ja jemu złamie kręgosłup 
prędzej, niż on złamie swoje pióro“. 
Niezależnych sądów Mussolini — jak 

każdy dyktator — nie lubi. Gdy sąd me” 
djolański uniewinnił socyalistę Serratiego, 
dyktator powiedział: 

— „Jeżeli jeszcze raz zdarzy się 
podobna historja, poślę do więzienia 
patrol milicji, żeby oczekiwał zwal- 
nianych więźniów. Władza sądowa 
zwalnia, a ja rozstrzeliwuję. Każdy 
robi swoje..." 

Książka T. Wintera napisana jest 
bardzo popularnie i zajmująco. Bardzo 
się nadaje do bibljotek robotniczych. Mo- 
ralna sylwetka włoskiego dyktatora wystę” 
|puje bardzo plastycznie. A to jest „pro* 
totyp* (pierwowzór) nowoczesnych dy- 
ktatorów! Brutalność, mściwość, niechęć 
do krytyki i kontroli, pogarda dla swo- 
bodnego słowa, dla wolności wogóle. Wszak 
Mussolini powiedział: 


— „Zawsze szedłem po zgniłym 
trupie wolności i będę go jeszcze 
deptał*. 

Książkę zdobią na wstępie słowa 


Amendoli, umęczonego przez faszystów: 
— „Faszyści zabili parlament, i 
straciłem możność mówienia. Zabili 
wolność prasy, i straciłem możność 
pisania. Zabili mnie, i tracę możność 
życia. To nic. Najstraszniejsze jest 
to, że oni zabijają ITALJĘ!" 


W jaki sposób zarażamy się gruźlicą! 


Dwie przyczyny są konieczne aby 
człowiek zachorował na gruźlicę: zarazek 
chorobotwórczy i ustrój podatny do jego 
rozwoju. 

Niebezpieczeństwo rozpoczyna się 
z chwilą, gdy zarazek dostanie się do 
ustroju, w którym może się rozwijać i 
szerzyć zniszczenie. 

Zarazek gruźlicy są to bakterje 
zwane prątkami, mnożące się z niesły- 
chaną szybkością. W dużych miastach, 
gęsto zaludnionych, wszyscy oddychając 
wchłaniamy w siebie prątki, wydzielane 
w olbrzymich ilościach przez chorych 
na gruźlicę. Na szczęście mnóstwo prąt- 
ków ginie, nie dostawszy się do ustroju 
człowieka, dzięki niszczącym je siłom 
przyrody. Ciepło i światło słoneczne 
zabijają prątki gruźlicze w ciągu kilku 
godzin. Prątki narażone na światło 
dzienne i świeże powietrze stają się nie 
szkodliwe po 20 godzinach. 

Gotowanie zabija prątki gruźlicze 
po upływie 5 minut. Ale zimno i nawet 
mróz nie szkodzą prątkom  gruźliczym; 
mogą one przechowywać się przez 
dłuższy czas w wodzie. 

A więc: słońce, świeże powietrze 
i czystość to nieprzyjaciele gruźlicy a 
nasi sprzymierzeńcy i dobroczyńcy. 

Prątki gruźlicze wywołują bardzo 
niebezpieczne zmiany w ustroju ludzkim, 


Z chorego ustroju wydostają się prątk 
nazewnątrz wraz ze śliną, i stają się 
niebezpieczne dla innych, gdy chory 
pluje, kaszle i kicha, lub gdy całuje 
swych ukochanych, lub używa tych sa- 
mych naczyń, co inni, np, szklanki, 
kubka. 


Gdy prątki zeschną się, unoszą się 
w powietrzu wraz z kurzem; wiatr roz- 
przestrzenia je na wszystkie strony. 

Człowiek chory na gruźlicę, a nie- 
uświadomiony, jest bardzo szkodliwy, 
bo nie wie, że powinien pluć tylko w 
spluwaczkę i palić plwocinę — pluje 
wszędzie i wszystkich naokoło zaraża. 

Gdy wszyscy zdadzą sobie sprawę, 
co to jest gruźlica i jak się strzec od 
niej, straszna ta choroba zniknie z tego 
świata. 


„Ważdy nieuświadomiony chory na 
mel rze zanim umrze, zarazi wiele 
osób. 


Walkę z gruźlicą oprzyjmy na dwóch 
hasłach: 
„_ Jeśli jesteś chory staraj się, abyś 
nikogo nie zaraził! 


Jeśli jesteś zdrów strzeż się, abyś 
się nie zaraził! 


Popierajcie walkę z gruźlicą! 
Kupujcie nalepki przeciwgruźliczej 


Kalendarzyk Młodego Robotnika 


NA ROK 1930. 


Ukazał się już Kalendarzyk Mło- 
dego Robotnika na rok 1930, wydany 
nakładem Komitetu Centralnego Or- 
ganizacji Młodzieży T. U. R. 


„Kalendarzyk* ten jest czwartym 
z kolei kalendarzem wydanym przez 
młodzież turową. 


Kalendarzyk tegoroczny zawiera 
b. bogatą treść informacyjną, ciekawe 
ilustracje, oraz dział poświęcony wska- 


zówkom organizacyjnym. 


Niska cena, 
paa — umożliwia 
alendarzyka, 

Zamówienia na kalendarzyk nale- 
ży nadsyłać do Komitetu Centralnego 
Organizacji Młodzieży T.U.R. Warsza- 
wa, Warecka 7 i do Księgarni Robotni- 
czej, Warecka 9, 

Organizacje miejscowe Młodzieży 
T. U. R. winny bezzwłocznie przysłać 
zamówienie do Sekretarjatu Komitetu 


70 groszy za egzem= 
każdemu nabycie 


Centralnego. 
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w swych najnowszych triumfalnych kreacjach — w wielkim dramacie erotycznym p. t: 


Pow DZIKA ORCHID EA’ > 
Orkiestra symfoniczna pod kier A. Czudnowskiego 
„Ceny miejsc zniżone. W soboty od g. 2 do program! 99 


4 po poł. i w niedziele od g. 12-ej do 3-ej po poł. 
wszystkie miejsca po 50 i I zł. Początek przedstawień o godz. 4.po poł, w soboty o godzinie 2-ej, w niedziele o godz. 12-ej, ostatniego o godz, 10-ej wiecz- 


GS AET O T AD CU, DWIE, EE "POD 
4 > 4 > 
ODEON |, ak mm WODEWIL; =$ |CORSO 
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BA AAA MAM i m im i Md MA WAAAAAAAAAĄAMAM 


Uwodąceiie CLARA BOW NOC SYLWESTRÓW À Sz bubliczności BUCK JONES 
w szampańskiej komedji najnowszej produkcji p.t. ukaże się w filmie najnowszej produkcji p. t.: 


MIŁOŚĆ bez PIENIĘDZY | zo e | KTO JEST ZŁODZIEJEM 


nej urocza 


Nad program FA RSA Nad program FA RSA || Nad program FARSA Nad program FA RSA |] Nad program FARSA Nad program FA RSA 
| EPT OA VOTRE ZOK A RES O E ZOE GG OKAŻĄ UE U YZ TEOZOOAA AEE E D 


Wielki Tapy PET) 
NOWOTOCZNY „Niiłość Kozaka z 
program! W rol. g}: JOHN GILBERT i RENEE ADOREE 


Do powyzszego obrazu zaangażowany specjalnie został CHÓR ROSYJSKO-UKRAIŃSKI. 


Początek codziennie o g. 4 i pół, w soboty, niedziele i święta o 1 pp. Na 1-sze seansy wszystkie miejsca do 50 gr. Doborowa orkiestra 
| ATZ WE O TZ e TYT YZ ŻĄDA © PROD TZ TRZON 


Przymusowe licytacje. 


-Magistrat m. Łodzi — Wydział Podatkowy — niniejszem podaje do wiadomości, że w dniu 8 stycznia 1930 r. między godz. 9-tą rano, 
a 4-tą popołudniu odbędą się przymusowe licytacje ruchomości u niżej wymienionych osób za niewpłacone podatki: 


PYPMTSAEW DT 


KINO-TEATR 


AJKA 


FRANCISZKAŃSKAJI 


1. Grynsztajn I, Konstantynowska 32, meble, | 60. Glas E., Aleksandrowska 28, meble |116. Sukc. Stetka Ad., Zakątna 86, biurko, ma- |172, Koralski K., N. Targowa 9, meble 
2. Hober Ch., Północna 29, meble, 61. Goldsobel J., N.-Cegielniana 41, toaleta Szyna do pisania |473. Kutner A.. Południowa 42, meble 
3. Kimelfeld E., Północna 12. meble 62. Grobelna Br., Okrzeji 25, szafa 117. Taub Hendla, Kilińskiego 153, meble |174. Kusz B., Wschodnia 57, mebli 
4. bubochiński Ch B, Podrzeczna 11, meble, | 63. Goldberg ke. Ch, Podrzeczna. 10, meble |118. Joskowicz Ma Cegielniana 96, 2 palta He DEE M ŻA nia R 2 e. 
< + z . Goldsztajn 5z., Nowomiejska 5, meble |. Józefowicz St. Sienkiewicza 32, szafa . Lipowicz J. wna , Szafa 
W dniu 9 stycznia 1930 r. między godz. 8 Hamak M. SEA RS netia s RAR 5 Snu 20, mete |176. Zander N. N. Targowa 12a, szafa 
z . Herszenberg A., Północna 8, szafa . Karaś B., N. Zarzewska 9, me | r A 
$tą rano, a 4 tą popołsd. 67. Hellman EAA A 44, garderoba 122. Krumcholc_M., Piotrkowska 145, meble | 1I- Lewin > N. ewa 14, meble 
5. Brodt A., Przejazd 14, meble, 68. Jakubowski M., Wapienna 42, meble, ma- | 123. Lewin N., Targowa 14, tremo 3 [178 Landau ., N. Targowa 14, meble 
mat ża Przejnza EBI 2% Raz do żak <P> RAN |124 GEE E, Narutowicza 35, pianino, me- pra ARA a ARE 11, meble 
Fi ję ielni , fortepian i |. Jakubowicz l, Nowomiejska 3, meble, e, dywan > i St. tokt 
EE. | j 70. Krumholc B.. Pl. Kościelny 4, garderoba. |125. Lajzerowicz M., Nawrot 1a, meble H Sen SENA BIE owłcza "35, kasa 
8. Goldblum S., Piotrkowska 99, maszyna do fortepjan j iż: Pawłowski T, Kowieńska 2, meble |181. Lewin M Na Gait 24 bl. 
Gomoliński Z, Kilihskiego 97, radj r RAGE E Rokas H EE |182. Monczki R., Narutowicza 16, fortepi 
9. Gomoliński Z., Kilińskiego 97, radjo aparat, | - szycia |128. ., Narutowicza 57. kredens 3 Ą ortepian 
10. Haber Herman, Konstantynowska 69, meble. | 79. Knepel M., Andrzeja 4, meble x |129. Steinman N., Piotrkowska 275, meble |183. Menkes M, Narutowicza 44, neha 
11. Kronman Sz, Al. Kościuszki 27, meble. 73. Kon M, Nowomiejska 1, różne materjały |130. Stein L, Narutowicza 44. radjo-aparat |184 Malewski J, N. Senatorska 7, meble 
12. Kon D., Południowa 24, piani szewckie |131. Szymaniak R. Sienkiewicza 40, fortepian, |+g5 Najmark Ch, Południ 38, 
15, Pelikan P., Kilińskiego 84. maszyna do 74. Kustin Ha Zielona 48, meble cbl RE z. SRODEK PCA (Z Nona A Roch RR k zegar 
szycia, | Kaszyński Kazimierz, Zielona 19, meble, x erg M., Nawrot 15, mebłe Ą $ ofa 38, meble 
14, Parzenczewski M. B., Kilińskiego 131, meble, 2 kołdry na łóżko. 133. Tempel S., Narutowicza 5, kasa ogniotrwała |187, Orlikowski J., Wysoka 26, lustro, 
15. Suwalski J., Kilińskiego 207, meble, 76. Kaszyński Kaz , Zgierska 87, garderoba, ma- |134. Ulrichs M., Ziolona 3, 4 stoliki SEVAN AARNA 
16. Szpiro K., Żakątna 17, meble, 3 szyna do szycia á 1:5, Unger Sz., Piotrkowska 79, meble FE TIERSEN P> WU. 
11. Uzbanowski J., Cmentarna 12, urządzenie | 77. Kormośaki LO Żeromskiego 78, maszyna do 136; Wislicki Cha Nawrot 7, meble F 180. Paa NS WAEA O am 
ir y szycia, lustro . Zylbersztajn A., Wschodnia 51, meble 5 bo a , meble, 
18. Wygodzki D., Cegielniana 52, meble, © | 78. Kulisz L., Kochanowskiego 19, dwie szafy |138 Cederbaum M., Wschodnia 65, meble’ maszyna do szycia 
19, Berkowicz A.. 11-go Listopada 36, 10 kostju- do rzeczy. ||| ` 139. Gostomski K. i S-ka, Napiórkowskiego 23, |190, Pińczuk J., Południowa 42, kredens 
mów swetr., 20 swetrów dziecinnych, 79. Kolski, N-Ćegielniana 15, zegar, stół maszyna do wyróbu czekolady ` d ` , , 
20. Blumenfeld S., Nowomiejska 10, 200 kra- | 80. Lewkowicz D., Franciszkańska 2-4, różne |140. Grinstein I., Piotrkowska 128, maszy- maszyna H STA 
E pystów, KO s 5 PARĘ > É b szyna do szycia, meble, 191. Prietz J, N. Targowa 31/33, kasa 
- Berger H. L., Nowomiejska 17, różne meble, | 81. Lewkowicz 1. Wschodnia 10, chłodnik, ma- |444, Gutman IL, Nawrot 100, meble ogniotrwała 
bibijotek. szyna do mięsa, 2 wagi . a ot , 
22 Domat J. M, Nowomiejska 29, różne meble, | 52. Lene E., Młynarska 28, meble 142. Jakubowski L, Fijałkowska 18, oto- |192. Piotrkowska N., Krzywa .2, meble, 
23, Eizner M., Brzezińska 13, meble, 83. Lichawski L., Lutomierska 29, meble mana maszyna do szycia 
24. Ginter A., Drewnowska 52, bufet, meble, 84. Margulis L., Andrzeja 11, meble 143. Kupferminc N, Składowa 13, żyran- 193. Prinke H., Sienkiewicza 30, meble 
25. R ie 11-go Listopada 13, meble, 86: OM a arn ye dol, kasa ogniotrwała, mąka: 194. Rozenblum S, Narutowicza 9, likie= 
randol, . OQksenberg L., Ogrodowa 10, szafa £ A 
26. Jęrozolimski P.. Kalenbacha 11, szafa, | 87. Opelion D, Nowomiejska 4, meble. maszyna He NOZE M rasboyda yć pienis 15 Rozekerg N PL Dabrówaliego 15 
redens, rawiecka , Pawłows „ Kowieńs meble, |179: gd + 
27, Ojzerowicz L., Lutomierska 3, meble, 88. Osiecka K. L., 6 Sierpnia 32, kredens, lustro maszyna do szycia zy, zegar 
28. Rozenbaum |. L., Północna 55-57, meble, 89. Pohamel E., Andrzeja 4, 50 kapeluszy dam- |146 Rzeszkowski A., Pomorska 10, obu- |196. Redel A, Magistracka 29, kredens 
29. Różańska M., Dworska 7, meble, skich a A $ z » Obu- |197. Rubinowicz D. Magistracka 29, meble 
30. Ejbuszyc I, Piotrkowska 50, meble, 90. Portalewski J., Brzezińska 110, meble wie 108. Siedacka N., "Głó BO dd 
31. a A Wz O Solana BE paung As OD, pał > 147. Szymowicz P., Radwańska 7, meble ró Se ks wna , szt, 
32. Krakowski 1., Zgierska 75, maszyna do pisa- - Parzenczewsi » Zgierska 56, meble __ |948, Tendowski A., Kilińskiego 1 eb! s 
nia, biurka, zegar, szafa, 93. GORE J, Zeromskiego 37, urządzenie | 449. Abramowicz I, PL. ie ć 199. Szulcinger S, N. Targowa 20, meble 
33. Lande I., Gdańska 40. bibljoteka, meble, sklepu 200. Słomnicki E, PL. Dąbrowskiego 3 
34, „Polhandel* Andrzeja 1, maszyna do pisania, | 94. Reimelt J., N-Cegielniana 70, otomana, lustro meble ebl IS , 
35. Parzęczewski A. Lipowa 56, kasa ognio- | 95. Salom M. I, Północna 20, meble, żyrandol |150, Barabak N, Narutowicza 40, szafa pi 
trwała, 96. Stępczyński Br., Włodzimierska 10, meble |151, Baldinger N., Wysoka 20/22, szafa 201. Stefański J., Magistracka 14, lustro, 
36. Rajnhold pirea, Leszno 52, grata, lustro, | 97. Zzermin Ls Zawadzka 44. meble. 2 kołdry 152. Below R, Kilińskiego 140, szafa maszyna do szycia 
37. Sk ński D. Andrzeja redens, . Smolars |, Zeromskiego 44, meble, 2 ka- | 4 N , á „ SZ | ISi Ni x 
38. Szule J., Szkolna 8, zie: py pluszowe na łóżka 158. Bajzer F., Narutowicza 29, szafa 202. PP araki i Nillenberg, Narutowicza 
39, Szejnwald M.. Brzezińska 20, szafa, 99. Sochaczewski H, Zgierska 15, meble. ży- | 154. Cwajgenbaum A., Główna 51, ae, p > 
41. Wiślicki S., Sienkiewicza 9, szafa, |, Tambeli, Andrzeja 6, meble 155. Ch D., Południ 42, kred „ Silberszac N. Południowa 28, meble 
49. Ajzenberg H., Nowomiejska 26. maszyna do | 101. Tynat, Szkolna 5, meble, gramofon „ Chumec D., Południowa 42, kredens P 
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46. Berger H.. Nowomiejska 17, meble, 106. Zabner Ch., Nowomiejska 21, 100 par skar- | 159. Epsztajn A., Magistracka 20, szafa 208 mees Wodny Rynek: 14 
41. Bauman Chi, Wolborska 36, meble, lodówka, | 7 zetek męskich AN RPO patefon . Tau SH o ny SK , waga; 
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50. Ciurapska S., Drewnowska 19, pianino, 164. Goldberg B., Narutowicza 5, meble, |211- Walfisz J., Południowa 36, meble 
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88 Drewnowicz Ant, Lutomierska 15, kanapa, |110 Bracia Samet, Kilińskiego 202-204, urządze- |166. Ginsberg A., Południowa 36, meble |213. Wagner O, Kilińskiego 112, zegar 
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lustro A 4 ; nie biurowe 167. Hendelsman J., Narutowicza 25, ma- 214. Waza A., Narutowicza 1, zecar 
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Nasz mokasyn z główką indjanina jest obu- 
wiem dziecięcem o niezniszczalnej trwałości. 

Specjalny ameryk. Dull-Box posiada wielką 
siłę odporności. Impregnowane tranem rybim nie 
poddaje się działaniu śniegu i deszczu. 

Jest to zupełnie niezniszczalne obuwie. 


Dia każdej pani nasze boty. 


(z 
ZŁ 19.90 A 


A w każdym bocie nasze prunelki. 

Dlaczego nie mielibyśmy chodzić w jedwa- 
biach, kiedy nasze satynowe obuwie kosztuje 
tylko zl. 12.00 

W czasie największej niepogody wchodzicie 
do mieszkania z suchemi nogami i czystem obu- 
wiem. 


Problemat 


Zł. 19.90 


Wyjście na ulicę w  czasieniepogody i 
deszczu było dla pań niemożliwe. Latami 
żądano wszędzie bezskutecznie eleganckiego obu- 
wia deszczowego. A OTO TU JEST. Cały ze 
świetnej gumy w modnych kolorach, z ciepłą 
podszewką i zapięciem na zatrzask. Gwarantu- 
je on nodze ochronę przed zimnem i deszczem. 


Wypróbowane i bezwzględnie 
zagwarantowane 


Zł. 12.90 
Zł. 14.90 
ZŁ. 16.90 
Zł. 19.90 


27-30 

-35 
36-38 
39-46 


Giepłe jak futro. Tylko w naszych specjal- 
nych bucikach filcowych jesteście zabezpiecze- 
ni przed przeziębieniem, które przeważnie staje 
się przyczyną poważnego zachorowania. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 


Wybredne ametykanki. wy- l i 
braly nasze eleganckie obuwie 


„Komtesse“. Wygodne, piękne 
4 
7 
3 
\i 


i eleganckie. Posiadanie wie- 
Zł. 29.90 


lu par obuwia to nie luksus, 
lecz oszczędność. Przez częste 
zmiany chronicie obuwie, Zmie- 
niać obuwie — to szanować o- 

W ostatnich czasach łódeczki sta- 
ły się bardzo modne. Można je no- 
sić do każdego płaszcza, a także do 
sukni wieczorowej. Wyrabiamy je z 


wie, 
Zł. 29.90 
lakieru jak również z czarnego zam- 


szu. 


Wybredne ale praktyczne amery- 
kanki przekładają ten model nad in- 
ne. Wystawia on pani, która go no- 
si najlepsze świadectwo. Do sportu, 
podróży, i na wycieczki nie znajdzie 
się bardziej odpowiedniego obuwia. 
Wyrabiamy ten fason z bronzowego 
cielęcego boksu. 


Łódki z lakieru polecamy szcze- 
gólnie do tańca. Zamszowe łódki na- 
dają się bardziej do spaceru, do ki- 
na, teatru i f. d. 


Na całym świecie 


noszą miljony ludzi nasze obuwie, albo- 
wiem posiada ono następujące zalety: 


doskonały fason, najlepszy 
materjali, solidne wykonanie 
i niska cena. 


PROSIMY NAS ODWIEDZIĆ! 


Drobne: Za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy) 


wiersz wysokości 1 milimetra 


Redaktor odpowiedzialny: AL. NOWAKOWSKI 


Zł. 36.90 


„ Elegancki bucik sportowy męski z prima 
bronzowego boksu. Pasowo szyty z gumo- 
wym obcasem, umożliwiającym miękki i ela- 
styczny chód. 

F 


Najlżejsze półbuciki męskie na 
świecie do tańca. 


43 A Zł. 29.90 
SC 


Udało się nam stworzyć męski półbucik la- 
kierowany, do tańca, który waży tylko 280 
gramów i kosztuje zaledwie zł. 29.90 Żaden 
mężczyzna nie powinien przy tak niskiej ce- 
nie zjawiać się w towarzystwie w tem sa- 
mem obuwiu, które nosi w ciągu dnia da 

pracy. 


Nic ponad wygodę! 


Szeroki fason teg» pólbucika jest wyma- 
rzony dla mężczyzny, który posiada szerszą 
lub wrażliwą nogę. Umożliwia wygodne cho- 
dzenie i ułatwia pracę. Wyrabiamy to obu- 
wie z pierwszorzędnego czarnego lub bron- 
zowego boxu cielęcego z krzyżową podeszwą. 
Niski obcas gumowy pomaga hardzo do ela- 
stycznego chodu. i 


Obuwie spor- 
towe, takie 
jakie powinno 


Z bronzowej, specjalnej, cielęcej skóry 
dull-box z wszytemi wkładkami gumowemi 
chronią przed wodą, śniegiem i brudem, Wkład 
ka gumowa z uszczelniającym brzegiem po- 
między podeszwą i mocnym wierzchem obu- 
wia, zabezpiecza przed jakiemkolwiek dosta- 
niem się wody od spodu. Śruby mosiężne 
z przodu i w kostkach, podnoszą jego wytrzy- 
małość. Gdy szukacie obuwia trwałego, do 
wędrówek, wybierzcie to. 
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Drukarnia Udziałowa w Łodzi. Gdańska 101. 


Wydawca Łódzki O. K. R. P. P. S. 


LN 
Dia poszukujących pracy-i o zagubionych dokumentach za wyraz $ groszy) 
Zwyczajne: Za 1 milimetr jednołamowy 15 groszy. (str. 8 łam), komunikaty, nekrólogi, w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona 4-lamowa) 
Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


